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NIBYBAKA 


POWTORZYE. 


Wieku ۰ 
Bylo coś z tego — 
Jeśli nie wierzyć 
A wzrok mass szerzyć; 
Lepiéj nie czytaj 
A ludzi pytaj ! 
Oni powiedzą - 
Co tylko wiedzą 
JI czego nie wiedzą. 


NIGYBAKA, 
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ÇER GEI , 

0 A A dalekim za gajem, 
i ge ب‎ 

Zyt Pan bardzo bogaty 
Przed dawnémi dawno laty. 
A jak zwykle u Pana 
Czeladź była dobrana 
Rzeska, zwinna, usluäna, 
W powinności niedłużna, 


A tem samem śźczęśliwa — 


La §siebokim ruczajem, 


Była żona u Pana 
Kobićcina zbyt tkliwa, 
Mówią ludzie cnotliwa —- 
Lecz jak Pan BóG osądzi ? 
Bo czlowieczy sąd błądzi. 
Nieraz ludzi zaślepią 
I pozory cnotliwe — 
A wnet gdzieś tam skwapliwe 
Pochwały sie przyczepią. 
I nierzadko też bywa, 
IŻ wieść jakaś fałszywa 
Maże człeka dokoła — 
Choć sumnienie , nic zgoła 
W czas zachodu, ni wschodu, ` 
Gryzé nie znajdzie powodu. ~ 4 


Mój Słachaczu zdziwiony, 
Powiesz , iż jak z ambony 
Ja moraly ci prawie, ` 
Gdy ty wiedzieć ciekawie 
Chciałbyś koniec androny % 


Czekaj, czekaj, chyjlęczkę! — 30. 
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Ja pociągnę piosneczkę, 
Powieść będzie ciekawa, 

_ Chcę, z nauką zabawa 
By urosła z nićj tobie; 

Lecz gdy zarąz z początku 

Nie zachwyciwszy wątku 
A poczynasz już ziewać — 
Ruszaj lepićj zasnąć sobie, 
Ja bez ciebie umiem śpiewać! 


Za dalekim za gajem, 
Za głębokim ruezajem, 
Żył Pan bardzo bogaty 
Przed dawnémi dawno laty. 
Była już wówczas u Paną 
Trójka dobrze dobrana, 
Trzy nadobne dziewice, 
Trzy rodzone siostrzyce, 
Córki Pani i Pana. 


: Gdy zamęścia przyszła pora — 
Zpoza góry) ¿poza Jas, 50. 


Swistek. B. 2 


10 


Zza wysokiéj و‎ zza gęstego, 
Na przewłókę skąpiąc czasu, 
Swaty młodzieńca pięknego 
Jak mogący mkną do dwora. 


Radi Ociec, Matka rada — 
A panience nie wypada 
Radości ogłaszać jawno— 
Lecz i ona radą była, 
Chociaż słówka nie mówila — ` 
Bo co dzisiaj, to i dawno. 


S watów przy jęto—ślub naznaczono— 
Jedna więc zostaje żoną 

Bogatego, nieskapego, 

Posiadacza przemożnego 

Wielu włości, grodów wiela. 


Kiedy przeszedł czas wesela, 
Pićrwsza z córek zapłakała — 


Pożegnąła = adjechala.s- 68. 


fi 
U naszego znowu Pana 
Za dalekim za gajem, 
Za głębokim ruczajem, 
Wszystko poszło podawnemu. 


A jego żona kochana, 
Gdy za rokiem roczek biezal — 
Ba! i Panu też samemu 


Włos na głowie juz posniezal. 


Choć nie było wówczas w modzie 
Szlachcicowi na zagrodzie, 
Co był równy Wojewodzie , 
Peruk trefić , harcap chować, 
Jak szczur w mące występować — 
Czas go jednak upudrował, 
Wasy biało umalował و‎ 
Czerstwe lica pofaldowal, 
Zmiótl porywczość do pałasza و‎ 
A przy piwku, mariasza © 
Kazał grzyw 87. 


i 
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Ehej ezasie ! 
Hej surowy i okrutny! 
Czy już na nic Pan nie zda sig?.:. 
Ciaglez teraz siedząc smutny , 
Ciągleż będzie u komina 
Założone ręce trzymał “. 


Ale zboczyłem zakaty ! 
Zbyt mię szybko myśl unasza! 
Powróćmyż, gdzie Pan bogaty 
Za dalekim za gajem, 

Za głębokim ruczajem و‎ 
Gra do puli w mariasza. 


Juz starszćj córki wesela 

- Pora dawno przeminęła — 

Miödsza siostra, od lat wiela 

Kwitła و‎ kwitla — przekwitnęta — 

I trzecia kwithąć zaczęła. — 178. 
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Przemija rok jeden, drugi, 

I lat zniknąt tuzin długi — 

A swatów nie widać było 

Ni do jednéj, ni do drugićj — 
Przeklęctwo się więc — spełniło !! 


O! nie-daj Boże, sluchacze, 
Wam na przeklectwo zaslużyć! 
Kto przeklina, choć płacze, — 
Ten się także zadluzyé 
Będzie musiał przed Bogiem. 
Ale temu na wieki 
Biada, biada dokoła و‎ 
Kto słowami, batogiem , 

Kto tysiącem katuszy — 

I hy z bratnićj powieki 
I przeklęctwo kto z duszy 
Na swą głowę przywoła! 


Tak się stało przedlaty 
Za dalekim za gajem, 


Za głębokim ruczajem|, = 198. 
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Gdzie Pan bardzo bogaty, 
Pominąwszy świetne cugi, 

I oprócz dwornćj posługi, 
Oprócz ptaszek , oprócz fraszek, 
Oprócz zlotawych rybeczek, 
Tak i dla gości igraszek 

Jak i dla uciech córeczek — 
Trzymał pieska angielskiego و‎ 
Drudzy mówią hiszpańskiego , 
Dziś trudno zgadnąć jakiego. 


Hafedem zwał się pieseczek — 
A był cacko nad cackami! ۱ 
Nóżki chude i sprężyste, 
Jak wągl czarne oko czyste, 
Boki ozdobne cętkami, 
Główka zwislémi uszami ; 
Sierść jak jedwab miękka, biała, 
Pod cętki się rozestala : 
Futro niskie, dobrze dziane , 


Uszy WIO Boki: — 20 
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-W cynamonie namaczáne, 
I kosmaty miał ogonek. 


Kiedy śmiał się و‎ albo zlowal 

Hafed ząbki z pod obsionek 

Dla wdzięku-li, dla postrachu, 

Gdy chciał wskazał, gdy chciał chował. 
- Ustawicznym zdał się ruchem — 

Czy łątką był, czy był zuchem! 
Machugl chwostkiem, to strzy gl uchem; 
Tam psotnice myszkę śledził, 

Tu sybirską kotkę zwiedził; 

To podawał, to warował, 

Hukal, spiéwal i walcował. 


Ależ za to był pieszczony 
Lod córek i od Zony. 
Na kolanach codzieñ siadal, 
Codzień przysmaczki zajadal, 
_ Codzień kąpieli używał, 
Na erdredonach spoczy wał — 
Jak pączeków male opty wal! — 238. 


* 
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Bron Boże! dostał choroby — 
Pełno smutku i żałoby! 
I panienki, Pan i Pani, 
Wszyscy chodzą zapłakani. 
Zwożą Znachorów, płacą pełną dłonią, 
AZ chorobę precz odgonia. 


Trzebaż nieszczęścia !.. Hafeda, 
Gdy raz do życia wrócono, 
I śpiącego zalecono 
Dziewczynie dwornćj pilnować — 
Co za kłopot! co za bieda! 
Możnażto było rachować 
Na wytrwałość jednéj sługi?... 
Czuwa — czuwa — jak dzień długi, 
I przez całą noc czuwała — , 
Az nad rankiem, jak siedziała 
Podkurczywszy nogi obie, 
Odstręczając sen ku sobie ` 
Szyła — szyła — dłoń ciagnela — 
Opuściła i zasnęła — 2358. 
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A tymczasem Hafed złoża, 
Nie pytając pozwolenia; 
Na dziedziniec — marsz z przedsienia ! 
Widoczna to kara Boża! 
Bo czyż można ludzi dręczyć? 
Bo czyż można dziówczę męczyć ? 
Młode, ładne, dziéweze hoe, 
Którćj lica gdyby róże; 
Usta gładkie, koralowe, 
W ustach perły jasne, zdrowe, 
Warkoczyki bursztynowe. 


W ciemnym dziówczę gorseciku 
I w koszulce perkalowéj, 
W spodniczce bladoróżowćj 
I w pończochach i w bóciku — 
Jak się zwykle ubierała, ` 
W tem té dzisiaj zadrzémala. 


Drzémie— drzémie— we śnie marzy 
Ze rodzice przy nićj starzy 
Stoją 2 okiem zuplakanem, 


Biogosławiąc ją z miodzianem. — 279. 
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‚Sen ten niedługo pocieszał و‎ 
Bo go policzek pomieszał: 
„A ty taka! ty owaka!,, 
Wrzasnął nad nią Pan łaskawy : 
„A gdzie Hafed?! ,,— Nieboraka 
Nie wie zrazu co się stało, 
Potém słyszy ciężkie wrzawy — 
Psy gryzą się, warczą , chrapią, 
A nawet się wydawało 
Że Hafeda gonią, łapią, 
Że on piszczy , skomli, ginie — 
Jak się zdało — tak się stało !! 


O! lepićj , lepićj dziewczynie 
Nigdy się było nie rodzić! 
Bo jak Panią ulagodzié ? 
Jak panienek gniew ukoić? 
I jak Pana zaspokoic?.., 


Hafed nie żył — Straszna wrzawa 
Po całym się domu szerzy — 
Każde z państwa krzyczy , bieży, 


Córki nawet pidez hapaa. — 280. 
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ciec krzyczy :,, Ekonoma! ,, 

A Pani już nieruchoma 

Ręce z bolu załamała — 

Jedna z córek zagadała 

Wyrok wspólny ogłaszała ; 
„Ćwiczyć, ćwiczyć i w dym wieszać! 
Niech ruski miesiąc pamięta! ,, 


O! bydleta, o bydleta !! 


1 mialze poco pośpieszać 
Wykonawca dzikiéj woli! 
Lecz to jego nie zaboli 

Ze ofiara we krwi splywa — 
Chłodno rozkaz wykonywa! 


Wóz brzeziny przywieziono , 
W tęgićj ropie namoczono, 
Na ogromne rózgi zwito 
I na biednéj dziéwce Zbito! 


Gdy éwiezona w glosy rózne 


Ojea, matkę/wspominała, 299, 
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I litości przyzywała — 

Pani i Panny pobożne 

W kaplicy domowćj klęczą 

I dla biednéj, którą męczą, 

O cierpliwość Boga proszą. ` 
W pierś biją się, ręce wznoszą, 
Szepczą pacierze bezbozne ! l 


W tém Pan weszedi—modly zmięszał— 
Uwiadomié on pośpieszał, 

Ze już sprawa rozwiązaną, 

Że modlitwa wysłuchaną, 

1 ze do Helki przyzwano 

Szwaczki, praczki, cyrulika. 


Z piekła rodem, tłuszczo dzika و‎ 
Zkąd masz prawo katowania ? 

Czy ze zgniłego nadania 

Któreś ukradl, któreś kupił : 

Za marnego kruszcu zbiory ; 

Gdy ze złota wprzódyś, złupił 
Bezbrońiegówędrownika? 0 319. 
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O! potwory, o potwory !! 


Nie to dzisiaj , co przed laty! 

Dziś czas całkiem w tém się zmienil— 
Dzisiaj ezteka człek ocenił, 

Dziś ubogi i bogaty 

Czyto z pałaców, czyto z wiejskićj "ER 
Żyją z sobą jako braty : 

Bo wprzód tylko ciało mieli, 

Dziś moralność poszła w górę —— — 


Lecz znowuście spać zaczęli! 
A ja taką mam naturę, 
Że nie pomnę co i kiedy 
Spiewać rzecz jest przyzwoita 
A co teraz, to nie wtedy — 
Moralom wiec dajmy kwita | 


I tak łódź juź długo bitą 
Sroga była nawałnicą, 
Plawige morał 'w mowie; śpiewie — 


de (op Rein, Ku 
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Ale o tem któż to nie wie? 
Chyba jaki Tunguz dziki — 
Bo co w kraju ukochanym , 
Za uczoną za granicą, 
Prawdy jąsne wszystkim świćcą 
Światłem u nich przydeptaném. 


Ale powróćmy do Pana, 
Wróćmy kędy zapłakana 
Za dalekim za gajem, 

Za głębokim ruczajem, 
Siedzi rodzina zebrana. 


Hafed im serca zakrwawia — 
Bo echo tylko próżno się utrudza, 
„„Hafed ! Hafed ! Hafed! „Wola 
Wśród pałacu, wpośród siola 
I ciężkim żalem nabawia — 

A Hafed się nie obudza ! 


Dla ulgi w rospaczy srogićj, 
Po utracie dla mich drogićj , 357. 
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Postanowil Pan bogaty , 
Szczodréj nie szczędząć zapłaty, 
Trup Hafeda bałsamować , 

W przeslicznem miejscu pochować 
I nagrobek wybudować. 


Znachory się zewsząd złażą, 
Balsamami trupa ۰ 
Skórę zwlóklszy, wypychają , 
Sztuczne oczy przyprawiaja— ` 
I znowu Hafed jak żywy 
Stanął zręcznie na pokładzie. 
Pan cieszył się tómi dziwy — 
Pomagala rada radzie, 
Tysiące sejmów złożono 
Jakby trupa pogrzebiono. 
I nakoniec tak rzecz cała, 
Kiedy myśl pańska dójrzala, 
Nazajutrz się odbyć miała. 


Lecz muszę wspomnieć, Słuchacze , 


Że się gromadzą na Swiecie 377. 
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Obok śmiechów zawsze płacze, 
Dobrze o tem: pono wiecie; 
Wiedział także Pan bogaty — 

Bo wędrując gdzieś przed laty 
Za górami, za morzami, 

Za wielkiemi ostrowami, 

Gdy tam Van-Dyek jakiś dzielny و‎ 
Z pogrzebowym wóz weselny 
Dziwnie zręcznie odmalował + 
Pan tysiąców nie żałował , 

Obraz ten kupił, sprowadzili و‎ 

W galerii swojćj chował 

Gdzie miał innych wiele , wiele = 
Lecz z tém mniejsza! — 


Szło , wesele 
By z pogtzebem razem sprawić = 
W myśl bogaty, skąpy w słowie, 
Czuprynę tylko Pan gładził , 
A jak raczył chęć objawić, ` 
Skutek wam wszystko wypowie. 


Gdy Zhachory trud skończyli 397. 
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I skoro do dom wrócili — 
O wschodzie , nazajutrz zrana, 
Cała osada zebrana 

Krzątając się biega, trudzi — 
Stu marmur wygładza ludzi و‎ 
Bronznicy blachy kowali 

I napisy wyrzynali. 

Grabarz wyrył dół głęboki 

- Kamienne weń stawiąc boki, 
Mary całunem wybito, 
Przydwornym żałobę szyto, 
Trunne aksamitem zdobią— 
Wspaniały kondukt sposobią. 


W innćj znowu stronie dwora 
Do wesela przyszła pora. 


U naszego był Bogacza 
Mazu" jakiś wśród czeladzi. 
Z dawien dawna on rospacza 
Że państwo nie byli radzi. 


Lna miłość jego z Helka gate 417. 


Ciagle koso spogladali — 
Gardząc nawet prośbą wszelką, 
Myśleć o tém zakazali. 


Dziś, praczka Helkę omyła, 
Szwaczka na nowo oszyla 
I skóra się zaleczyła — 
Bo cyrulik przy nićj zręczny 
- Trud swój poświęcał miesięczny, 
Więc gotowe weselisko — 
I nieszczęsnych szczęście blisko. 


Przyszła chwila chorowodu —: 
Z państwem Panny idą z przodu, 
Muzyka za państwem w ślady. 
Nie z potrzeby , dla parady, 
Lazi potóm karzeł z pochodnią , 
A za jego tuż przewodnią 
Cutérech mężczyzn, eztery dziewek , 
Ciągną rydwan pogrzebowy. 
Wszystkich czarny prey odziewek — 
Ale serca و‎ det ione, 
Oczy wëlle) Se, 438. 
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Lica gniewem zapyrzone. 
Na rydwanie — Hafedowy 

Trup bezskórny i bezmowy, 

W aksamitnej, wyzloconéj, 

Legł trumience umieszczony. 

Na samćj zaś trunny górze, 

W nieboszczyka tylko skórze 

Stoi bałwan z ziół i kłaków ; 

Lecz zdawał się Hafed żywy — 

Znachorów to kunszt prawdziwy. 
Obok wozu — nieboraków 

Szło po sześciu z kaźdćj strony. 

Każdy wstydem zapłoniony ; 

Po sześć dziewcząt, także z nimi, 

Zlewaja się łzy gorzkiémi. i 
Biedne , biedne z każdćj miary !! 

Szereg kończy pogrzebowy, 

Wiodąc na smyczach ogary , 

Dojezdzaczéw cztery pary. 


TAKIETO. PAŃSKIE NAROWY !! 


Za saeregieh / C0 Oil, 459. 
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W innym zupelnie sposobie, 
Nowy szereg postępował —: 


Z karlicą karzeł przodkowal — 
W jednćj ręce kwiatów wiązkę, 
A rozmarynu gałązkę ١ 
W drugićm ręku dzierżą spoly — 
Ta wesoła — ten wesoły. 
Muzyka idąc za nimi, 
Glaszcze ucho wesolémi 
Krakowiaki , mazurkami, 
To skocznémi kozakami. 
Ciągła radość , ciągłe $miechy, 
Dla nowożeńców uciechy. 


Granie było naprzemiany —: 
Kiedy skończy chór splakany, 
To weselny chór zaczyna — — ` 
Bo na świecie nie nowina, 
Że po śmiechu zaraz płacze — 
Ledwo izy otarł, wnet skacze 
Zapomniawszy człowiek biedy ! _ 
Taki dió اس‎ jak: było wtedy. 480, 
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Wesołego choru stopa 
Wlecze chłopca z panną młodą — 
A ci juz za sobą wiodą 
Poézty drużek, dziewoslebów — 
Dziéwka w dzićwkę i chłop w chłopa, 
Czysty obraz brzóz i dębów! 
Wszyscy strojni i weseli — 
O tém nawet nie myśleli, 
Że igraszką są dla Pana— 
Bo inaczćj — — — lecz cóż nada 
Myśleć o tém, kiedy biada | 
Czy siak , czy tak, oplakana ! 


Mazur tylko niecierpliwy 
To się ‚zzyma, to się kwasi — 
A co z reszty — wszyscy nasi 
I wzrok każdy ma szczęśliwy و‎ 
Umysł każdy ma chętliwy 
Do zabawy , do wesela — 


Jednak Hejka, w swym rozumie, 
Desgangd ge: GES 500, 


Wzrokiem , slówkiem ująć umie: 

Bo choć pomny na układy, 

Ze nazawsze Zone straci, 

Gdy złe z siebie da przykłady 

I zatruje radość braci, 

Milcząc idzie — idąc wzdycha — 

Nieraz jednak żal wypada — 

„Cyt, cyt, miły ! nie budź licha! ,, 

Z półwestchnieniem Helka gada. 
Choć kobiéca, niezła rada — 

Szło o szczęście w Życiu calém, 

Z sercem więc Mazur zbolalém, 

Obok przyszłćj ukochanćj 

Niósi na licu śmiech kłamany. 


Tym pochodom — słońce maju 
Wpół dnia jasno ۰ 
Śród ogrodu , jak wśród gaju, 
Po nad stromy brzeg ruczaju 
Droga wiodła— Z pałacowych 
Okien spójrzysz , jak wystrzelił 
Wprost. ma: wyspę! Serce drżało 
I wzrok ‘sie bedzie weselil 522. 
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Tak urocze krajobrazy! Ruczaj wkoło 
Szumi, huczy, ryczy, kipi, 
Roztrąca się, pieni, szypi — 

A wtóm dwa baty wesoło 

Zawinelo do przystani. 


Wstępują więc Pan i Pani, 
Włażą córki, grajków pary, 
Za nimi smutna czereda 
Przyciągnęła wóz Hafeda, 

A dojeżdżacze ogary. 


Z smutném graniem bat odbija — 
A drugi zasię zawija 
By weselne zabrać grono. 
Przystojnie się umieszczono , 
Żagle na wiatr rozpuszczono — 
Muzyka wesoło brzmiała 
Kiedy wyspę okrążała. 
Bo takie były rozkazy : 
Gdy Hafeda zagrzebywać 
W zalobnéj beda paradzie, 
Weselna lz, Kika Kany, 543, 
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Powinna wyspę opływać, 
Grać muzyka, tańczyć, śpiówać, 
Czeładź miała na pokładzie, 


Rozkazom też było zadość — 
Nieudana wszystkich radość, 
Kiedy Państwo znikło z oczu, 
Ekonom był na uboczu 
Ą krakowiak wpośród dziatwy. 


Wódeczka krążyć zaczęłą, 
Przy wódeczce język łatwy — 
Mazur podkówką wycina, — 
Skrzesaé ognia, nie pierwszyna, 
I nie piérwsza pieśń płynęła: 


„Jać mąz Helko nieustanny , 
Cart pobieze Panów z Panny!,, - 


„Wilki wyją, bo zér cują, 
A Panny się zmarynują l, 


„Mam twe serce, ty mas moje, 
A Pan ehrtd "odds Svoje! 562. 
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„Zone sobie drogo kupię — 
Ozenie się na psim trupie! 

Panny tego niedokazą 
Nieba za nas ich pokazą! ,, 


„Wilk tam ciągnie gdzie ścierw cuje 
I wesoło bankietuje — 

A clek cteka sobie suka 5 
Patz jak serce moje puka !,, 


Tak wesoło z całćj duszy 
I tańczono i śpiewano — 
Smiechu pełne wszystkich uszy , 
Pełne także wszystkie kąty — 
Wódeczkę też z pelnych pito. 


Ną wyspie zaś z działa bitę 
Raz już wtóry i dziesiąty, 
Do brzegu więc łódka ruszy — 
Bo tak było przykazano; 
Za dziesiątym rykiem działa 


By łódź ła. 581. 
soo ZBYT BE, 


Swistek 
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Wysiadła czeładź weselna. 
I radość z nią nierozdzielna. 


Uroczystym znów pochodem, 
Szedł z karlica karzeł przodem — 
I wszystkich wiodą ża sobą, 

Jak wiedli niedawną dobą, 


Zbliżają się po przed Pana — 
Zasklepiona, zasypana, 
Mogiła już Hafedowa. _ 
Jedna z córek w kir ubrana 
W te się odezwała slowa—: 


„Chodźcie do mnie przyjaciele! 
I lez dajcie wiełe, wiele — 
Płakać będę ciężkićj straty, 
Zginął Hafed pieciolaty — 
Ax nim radość uleciala ! 
Czegożem się doczekała! 
Smierci sroga i okrutna, 


Psotnica! ما‎ ciebie. wierntna! 600. 
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Zabrałaś nam radość mnogą. 

Garść prochów dając ubogą! 

Ktoż nas w smutku rozweseli? 

Kto ucztę z nami podzieli? 

Kto wśród gości śmiech przywoła ? 

Smutek i smutek dokołą! 
Hafedzie, pieszczotko nasza و‎ 

w téj tu spoczywaj ustroni! 

Niech grób twój pieści Fawoni 

I wonie słodkie roznasza! ,, 


Elegia się tu przerwała, 
Bo śpiewaczka ciężko łkała, 
Tak, że mówić nie zdołała. 
Pan więc skinął — spiż zaryczy — 
Państwu młodym przewodniczy و‎ 
Z rozmarynu niosąc wieńce . 
Znajomych nam karłów dwoje. 
Zbliżywszy się Oblubieńce 
Zmieniają pierścionki swoje — 
A gdy wieńcem streją głowy , 
Pan ozwał gie tćmicsłowy : 621. 
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„Wspólną strate, córka mila, 
W pięknych rymach wyraziła, 
Zmarły wierności był wzorem 
I wy idźcież jego torem! ,, 


Po tych słowach znów strzelali — 
1 marsze wesole grali — 
I do pałacu wracali. 


W pałacu już Poddziekani 
Czekał na Państwo z powrotem, 
Dziekan zaś przybyć miał potém. - 

W kaplicy więc pałacowćj, 
Młodzi stułą powiązani — 

Nutze do hulanki nowéj!! 


Gdy tu zwyczajna trwała ochota— 
Za głębokim za ruczajem, 
Na téj wyśpie na zielonćj, 
Ziólmi, krzewy, przyzdobionćj, 
Gdzie był Hafed pogrzebiony , 
Niezwyczajnym obyczajem , 


Jak na dg! wre róbóła. ` 641. 
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Miarą łokcia ćzworograntią 
W prawo ; wlewo, z góry, delem, 
Siedem iokci wymierzyli = 
1 mogilnik wytożyli 
Płytą marmuru staranna; 
Potém wzjąwszy pośpiech społem 
Po rogach słupy wznaszaja, 
Cztery arkad zawieszają 
I chińskićmi zdobią stropy: 
Na wierzchołku pręt utkwiono; 
Chorągiew tia wiatr rzucono 
A dach cały wyzłocono. 


Murarze tu i eyklopy 
Nie przykrzą skwapliwą praca} 
Wiedżą dobrze , że zapłacą. 
Szklarze przyszli, obejrzeli و‎ 
Miedzysiupia zasunęli 
Z weneckiego szkła szybami — 
A zelaznémi kratami | 
W koło pomnik obwiedziońo. 


Nieden szyby, postawiono 602. 
WM 4* 
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Na wygładzonym marmurze, 
Wzniesionym znacznie ku górze, 
W hafedowćj batwan skórze. 


Na przyezölkach , z tyłu, z boku, 
Z każdćj strony widne oku 
Napisy były takowe—: 


„Tu są zwłoki Hafedowe! 

Płacz przechodniu i płacz szczerze, 
Poczciwe to było Zwierze ! 

Mimo różne losu zmiany 

Kochał wiernie i kochany 

Az po deski był grobowe! 

Za to po nim wzrok się Izawi 

A wdzięczność pomnik ten stawi!,, 


Prawie czarodziejską sprawą 
Pomnik stanął w oka mgnieniu — 
Jeszcze pałac ciągłe wrzawą 
I weselem szumiał pianćm; 

Gdy RT 8 ge z Dziekanem 
ca A Hp 
Zeszła się razém Y vp edsieniu. 682. 
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Pan wybieżał na spotkanie, 
Pani sobie, Panny sobie 
Spieszne mu. niosą witanie. 

Bo to Kaplan był pobożny و‎ 

W kościele Bożym wielmożny , 
Prałata nosił nazwanie; 

Przytem , w późnćj życia dobie. 
Miał naówczas, rzecz nie mala, 
Jedenaście lat dziesiątków. 
Siwizna, jak mléko biała, 
Zrzadka mu skroń okry wała. 
Miłośnik pracy, porządków , 
Pobożność rozkrzewiaé umial— : 
Choć od młodu do starości, 
Wylany był dla ludzkości — 

Ze nic nie czyni, rozumiał. 
Grzebł zmarłych, chorych spowiadal, 
Żywił biednych i pokrzepial, 
Prywatą się nie zaslepial; 
Szczodrze robil, skąpo gadał, 
Był aniołem sierot małych, 


Ojcemrmatękowdowiełych, 704. 
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Był pociechą zasmuconym =— | 


Lecz kto zdoła, niezliczonym 
Cnotom jego, liczbę sprawić tis; 
Za toż mu chciał blogoslawié 
Bod i Człowiek, co na niebie, 
W każdćj słuchając potrzebie = 
Choć o dobro swćj owczarnie 
Błagał tylko — nic dla siebie == 
Lecz kogo świat nie ogarnie 


Darzył go zdrowiem, pokojem 
I mnogićmi Życia laty. 


Nietylko Pradziadów bylo, 
Lecz życzeniem dziś jest mojem ! 
Daj Boze takie Pralaty, 

By w czynach słowo ożyło! 


Wchodząc Dziekan do komnaty 
Nic nie wiedział co zastanie = 
W tćm, gdy ujrzał kmiotków grono ; 


Słyszał wesole śpiewanie , 723. 
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Ciesżyła go równość stanów. 

Sadzil już; Ze serca Panów 

I do kmiotków pracowitych 

Braterską miłością płoną; 

Że nie poszła w las nauka, 

Którą przykładem i słowy, 

Wśród bogatych wszczepia ludzi 

Tylu mowców znamienitych. 
Przyczyn odmiennych nie szuka, 

Szukać się nawet nie trudzi— — 

Przyjść zaś nie moglo do głowy, 

Ze to są— — PAŃSKIE NAROWY!! 


_ Kiedy tańce swą koleją 
Idą daléj, jak szły wprzódy و‎ 
A iby się kmiotków rozgrzeją 
«Piwem i wódką i miody — 
Niedbały mazur na obecność Pana 
Zanócił swoje „danaz moja dana! ,, 
Krzesał ognia podkóweczką 
I gdy się kręcił z dzieweczką 
Wy palil piostike zacćhwalą—: 741. 
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„Ja zeniąc się na psim trupie, 
Tęgą sobie zonę kupię! 
Zaby w błocku skzecąc łazą 
Panny tego nie dokazą! , 


Słysząc to Państwo struchlało — 
Poddziekani, co się stało, 
Tymbardzićj Dziekan nie wiedział. 
Lecz jak powiada przysłowie, | 
Mądrćj głowie dość dwie słowie. 


Widząc wszystkich w pomięszaniu, 
Spójrzał Prałat po zebraniu 
I prawdy śledził oczyma — 
Ale prawdy nić ma! nić ma! 


; Gdy Pan jak na szpilkach siedział, 
Pani tabaczkę odwiedzając głucho 
Potężną dozę Zazywa, - 

Gdy ta z córek kwiat szarpała , 
Tamta belki rachowała — 

Baczny Ekonom przybywa 
Mazurówi szeptać ucho : 764. 


A (CREE zm ` REA E SD o 


43 


„Milezeé chamie! milczeć chamie!,, 
Ten zaś swoje plötl ambaje — : 


„Dye gdy mówię, to nie kłamię! 
Wilki cicho siedzą w jamie! وو‎ 


Z upartym kozłem nie było rady — 
Pan bojąc się większćj zwady و‎ 
Jakieś znaki grajkom daje 
A wnet z graniem śpiew ustaje. 


Uczta potém nastąpiła و‎ 
Która Państwu nie w smak była 
I Diekana nie cieszyła. 

Po wieczerzy , do ogrodu 
Dla przechadzki i dla chłodu, 
Państwo z księżą pośpieszyli 
A wesele zostawili. 


Kto, na Litwie na zamglonćj, 
W_starym domku urodzony, 


Gdy rzeźwilo majų tchnienie 782. 


41 


W nadwilejskich borów głuszy 
| Ssal, balsamy na cierpienie ; 
Czyjekolwiek swojskie uszy 
Śpiew słowików zapoznały — 
Wyrzecze się grajków tlumu, 
Wyrzecze się biesiad szumu, 
Nie będą go zachwycały ` | 
Za cudzémi góry, skały, 

Ni dźwięk arfy włoskich dziewek , 
Ni tyrolskich nóta śpiewek, 

Ani Szubert, Paganini! 

Ofiarę chętnie uczyni 

I ze wszystkich, ze wszystkiego! ! 


Nie bylo więc nic dziwnego, | 
Że ksiądz Dziekan z Pomocnikiem, 
Mając Państwo przewodnikiem, 
Szłi z ochotą da ogrodu. 


Niebo kraśne, od zachodu, 
. Coraz rzednie, blekitnieje, 
Pólkólista szate wdzieje 

W gwiazdki suto owyzłóconą; 803. 
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Glowe stroi umajona 
Półksiężycem u warkoczy 

I tysiąc wdzięków ۰ 
Przepasze się wstęgą mleczng ` 
A woń słodką, bałsamiczną 
Na całą Litwę rozleje, 


Pewno znacie noc tak śliczną — 
Nie chcę nudzić dłuższą mowa;. 
Bo taż była słowo w słowo, 

Za dalekim za gajem, 

Za głębokim ruczajem, 

Gdzie Pan bardzo bogaty , 
Przed dawnémi dawno laty, 
Wśród ogrodu, jak wśród gajy, 
Widdl Prałata po drożynie 
Ponad stromy brzeg ruczaju. 


Wtóm , widok się im rozwinie 


Wprostna wyspę! — — Serce drżato 
I oko się radowało — 
Tak tu Tibo! tak wesbl ! 823. 


Swistek ۰ d 5 
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Wypełniony ruczaj wkoło 
Szumial , huczal, ryczał, kipial, 
Roztrącał się, pieńil, szy piał — 
Światło się nocne łamało 


O pomnika szczyt złocony — E 
I nieba przeciwne strony * 
Dlugim cieniem zakry walo. 3 
4% 

Prałat patrzył zadziwiony, i 3 


Bo to widok nowy oku 3 

Choć tu nieraz bywał w roku. 
Pan, w słodkich słówek potoku 

Całą rzecz wyjaśnić żądał — 

A gdy powieść opowiadał , 

Hafed zdał się chwostem ruszać 

1 przez kryształy wyglądał. 


Mógł, rzecz pańską, szum zaglu sac, 
Albo Dziekan sluchu nie mial — | 


e 


Bo cóż martwy? — — Słuch posiadał _ 


Lecz on z rozmysłu oniemiał. 
Widział میرن‎ jak Pan czeka, 


Gniewa ip! w Pë P! nudzi 84 
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Ze się tak z pochwałmi bawił; 


Umyślnie więc zwleka , zwleka — 
A wkońcu — niechęć objawił —: 


„Od starychem słyszał ludzi: 
Kto pomniki dla psów stawił 
Sam pewno ich nie doczeka. 
Slad na ziemi jego zginie 
I wszystko po nim w ruinie! 
U waszecim dotąd bywał, 
Pókim głupstwa nie widy wal. 
Na pohybil pryszła chwyla 
Po sej dub teper wże myla!,, 


Tak zakończył przepowiadać. 
Tchnąć nie śmiał nikt, ni zagadać — 
Bo gdy się Prałat rozgnićwa 
A prostackich słów używa, 

Znak, że wnet się udobrucha — 
Pan więc milczące gderan słucha» 
Bo i cóż miał 8۶ ۰ 


Pralat e ing zmićrzył stronę , 864. 
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Rzuca Panny; Pana, Żonę — 
Lecz Pan za nim daléj w ślady, 
Chciał coś mówić — ani rady ! 
Bo mu wstrętu znaki dając 
Wsiadi do wozu — nie Zegnajac 
Do swojego domu wrócił. 


Nasz Pan, choć się długo smucił 


Przeprosić nie miał sposobu — „aż 
Wtóm و‎ czas skory przymknąt grobu, | Sé 
Naprzód Księdzu — Państwu obu — ` i ۳ 
Późnićj dzieciom — — — dE ۱ 


Ále o tóm 
ETH chyba potóm. 


Prałat wiernie, jak potrzeba, 
Słowa swego dotrzymy wał — 
„U Pana więcćj nie bywał, 

A w pięć lat poszedł do nieba. 


httpe//reinsorg:phste=1 880. 
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JEŻELI wszystko na świecie ; 
Rozpoznaé dobrze zechcecie, 
W Zaporożu się dowiecie — 

Bo tam i to zachwyciłem 
Czém Was tak dlugo nudzilem , 
Łaskawi moi Słuchacze ! 


Tam też prawią — że, po szale 
Przyszły smutki i rospaeze! 
Głód , bankietów zaległ sale, 
Że po szerokićj po ziemi, 
Iskry ognia popłynęły 
Potokami długiemi. 
Wiatry dely a dely, 
Siola , grody płonęły — 
Lud zrabany upada, 


Wilk upadłych dojada, 


Wysysają krew sępy, 

Kruk źrenice wyklówał — 

A niezliczone zastępy 

Zgon do. mogił; zasuwał. 900. 
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Oroz, co było przed laty, — 
Za dalekim za gajem, i 
Za glebokim ruczajem , 

Gdzie Pan bardzo bogaty 

W takich się kochal, NARO Wach, 
Co w złych sercach Pań i Panów 
I w głupich się lęgną ۰ 


* 


Dziś w tej stronie — pustka dzika! ` 1 


Gdzie się zwrócisz— gruz! zniszczenie! ` 


Czy od wschodu, od zachodu , 

Czy na północ, na poładnie, 

Kędy spójrzysz= przerażenie! ! 

Ni palacu, ni ogrodu, ` l 
Ziół, ni kwiatów, ni akandi! 
Straszno , głucho” i bezłudnie! ` 

Ani śladu przeszłych Panów!! 916. 


http://rcin: ase pr 5935 
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Dla oka zas wedrownika 
Wyspa tylko pozostała: 77 
Zasy pana piaskiem cała — - 
Mętny ruczaj wkoło ryczy, 
Przewraca się, burzy, syczy — 
A wśród nocy , jakieś cienie ,' 
W dziwnych się pląsach unoszą 
I ludzką odwagę plosza. 


Prostoduszni nawet: głoszą 
Przysięgając nie sto razy, 
Że psów szczekanie i wycie 
Przez całą noc się rozlega, 
Że Hafeda bałwan biega, 
Że cienie te , niemieckiemi 
Do wędrowców pra wyrazy — —— 


\ 
+ 


Lecz tych bredni nie zliczycie! 
Sam też resztę zapomniałem. 


http://rgin,org.pl 933, 
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Wierzcie nie wierzcie, o to nie stoję— 
Bo ja słowy papuziemi ۱ 
Powtarzalem, co słyszałem و‎ 
Lecz przysiag bardzo sie boje. 
_Ktoż wie, czy prawda, czyli to potwarze , 
A krzywoprzysiężców BóG karze. 939- 


Powlarzalem w Wilnie, w dzień Wszystkich Swiętyeh, 
1843. roka. 
Wisus ۰ 


Swistek B, ZAWIERA; 


Pańskie Narowy, Powieść na Zaparożu sly- 
szaną, a tylko przez Wisusa NIRYBAKĘ 
POWER mE 5 0. +. 5 0 o MIR 
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تقد سید 


skich ulicach, pokornie się upraszają o jednoczenie się 


podług adressu jaki i Tygodnik Petersburski # Swistek A. 
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ogłosił i jaki w Kurierze Wileńskim wskazany został. — 


SWISTEK A.*B, ktoby' mieć zechciał, raczy się udać wprost 


do którćjkolwiek Księgarni Cena każdćj z osobna ksią: ` 


żeczki sll. 3. gr. 10.— Prenumerowaé zaś można tak 
w księgarniach jak i u Wypawcy — 10 książeczek od A, j 
do K. za ait. pol. 20. 


Lista SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW dalsze dopićro 


SWISTKI cieszyć stę będą. 
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